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CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwoju“ „Nadesłane na 1-szej stronnicy kop. 50 za wiersz, Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 
miejsce 


Obecnie redakcya i admini- 
stracya „Rozwoju“ mieści się w 
domu przy ulicy Piotrkowskiej 
81. 


Przypominamy prenumerato- 
rom miejscowym i zamiejsco- 
wym, że czas odnowić prenu- 
merate, 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 


Wystawy. Letni Salon artystyczny w Helenowie, 
Salon artystyczny (Benedykta 1.) 
Panorama. „Oblężenie Paryża* (Pasaż Sznlta), 


Deatr letni Selina (Konstautynowska 14). 
pierwszy raz „Ojciec sztuka w 4 aktach Stanisława 
Jana Łąpiliskiego. Początek o godzinie 8 wieczorem. 
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Jeszcze o praktykantach fabrycznych. 


(Artykuł nadesłany.) 


Pragnąłbym niniejszem dorzucić kilka uwag 
do artykułu, umieszczonego niedawno w „Roz- 
woju“ p. t: „Praktykanci fabryczni*, oraz odpo- 
wiedzieć na zarzuty, które korespondent „Kuryera 
Codziennego“ robi autorowi wspomnianego arty- 
kutu, 

Pan korespondent „Kur. Codz.“ utrzymuje, że 
spotyka bardzo wielu praktykantów polaków po 
fabrykach tutejszych, z czego wyprowadza wnio- 
sek, że są oni przyjmowani chętnie, a następnie 
traktowani- przez czas praktyki nader mile. 

, Otóż tak nie jest. Dla braku cyfr. trudno 
mi określić dokładuie ilu praktykantów jest obec- 
me w Łodzi; sądzę jednak, że na kilkaset fabryk 
liczbą ich nie przewyższa 100, polaków zaś nie 
gdzie chyba więcej nad 30-tu. Na pierwszy 
tut oka stosunek liczbowy potwierdzałby wnio- 
sek „Kur, Codz.*; nie trzeba jednak zapominać, 
e nieliczna ta garstka młodzieży, uczy się wy- 
4cznie w pierwszorzędnych fabrykach, prekty- 
tnt vag z mniejszej fabryki — to „rara avis*. 

Dalej słusznie bardzo podzielono w artykule 
P. t: „Praktykanci fabrycezni*, uczących się, na 
brzyjmowanych przez fabrykanta, i przez nad- 
majstra lub majstra. Podział taki istotnie istnieje, 
udo nie nominalnie, i ma ogromne znaczenie. 

Postaram się to w krótkości wyjaśnić. 
„Ażeby dostać się na praktykę do jakiej- 

olwiek fabryki trzeba mieć protekcyę i to wpły- 
wową. z 

, Zainstalowanie praktykanta przez właściciela 
fabryki, | uskutecznia się zwykle poleceniem 
tegoż nadmajstrowi, ten zaś majstrowi dauego 


Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kopiejce). 


(Nekrologi dla robotników za pół ceny). 


oddziału: „Oddaję panu p. X. który będzie u 
pana praktykował, taki a taki, przeciąg czasu“, 

Od tej chwili praktykant przechodzi pod wła- 
dzę owego majstra, i po zwykłej dwutygodniowej 
próbie rozpoczyna się nauka, przebieg której by- 
wa zawsze niemal jeden i ten sam: majster dba 
bardzo mało o to, czy jego pupil osiągnie jaką 
korzyść, a właściwie mówiąc stara się, żeby na- 
uczył się jak najmniej. W tym celu skąpi ob- 
jaśnień, skoro zaś młodzieniec pragnie brać się 
sam do reperacyi maszyny lub warsztatu, nie 
dopuszcza go do tego, usprawiedliwiając odmowę 
obawą, że wskutek nieznajomości przedmiotu ła- 
two o zepsucie maszyny lub o ime jakie nie- 
szczęście. Dodajmy do tego niezdrowe powietrze 
i 11'/, godzinną ciężką pracą, „urozmaieaną* chy- 
ba. nieprzyjemnościami i szykanami. nietylko ze 
strony robotników ale i majstrów, których część 
większa, nie posiadając żadnej ogłady, patrzy 
niechętnem okiem, na wykształconego praktykan- 
tu, zwłaszcza jeżali ten ma nieszczęście nazywać 
się na „ski* lub „icz“ — nie zaś „berg* „stein“, 
„mann*, i t. p. 

Ze młodzież — szczególniej obdarzona słab- 
szym charakterem, zniechęca się nieraz w podo- 
bnych warunkach, przekonawszy się, że kiłko- 
letnia praea poszła na marne, i przerzaca się do 
innego zajęcia, zrozumie łatwo każdy, co choć 
nie odezuł tych stosnuków jak ja i wielu innych 
na własnej skórze, za to przyglądał się im zbli- 
ska, nie zaś z wysokości i „A rol d'oiseau“, 

Jako jaskrawa ilustracya, posłużyć może fakt, 
który mi»ł miejsce w tym czasie w jednej z naj- 
większych tutejszych fabryk towarzystwa akcyj- 
nego. 

Młody człowiek pan N-ski po sześcioletniej 
praktyce miał zająć miejsce majstra, lecz % wstą- 
pieniem na stanowisko dyrektora do owej fabryki 
rozumie się, niemca, został wydalony, a za po- 
wód podawano zaprowadzenie oszczędności. Tym- 
czasem okazało się, że przyjęto dwóch prakty- 
kantów niemców, Czyż do człowieka, który sześć 
lat drogiego czasu napróżno poświęcił, można 
zastosować miano panicza, któremu się nie chce 
pracować, na jakie, zdaniem p. korespondenta 
„Kur. Oodz.*, wszyscy praktykanei łódzey zasłu- 
gują? 

Zmośnicjszem jest położenie praktykantów 
przyjmowanych wprost przez majstra, któremu 
płacą zwykle za naukę od 100 do 300 rubli, co 
ma miejsce, szczególniej po mniejszych fabry- 
kach, i wpływa naturalnie dodatnio na postępo- 
wanie ujętego w ten sposób majstra. Wówczas 
dopiero praktykant przekonywa się, ile mądrości 
życiowej ukrywa w sobie zdanie: „Ktosmaruje, 
ten jedzie”. 

Czas, wielki czas, by inspekcya fabryczna 
zechciała wejrzeć bliżej w tę sprawę i zająć się 
unormowaniem położeni« praktykantów, którym 
pomimo posiadania książeczek roboczych, stano- 
wisko wyjątkowe, a nie dość wyraźne, nie po- 
zwala korzystać % praw przysługujących nawet 
robotnikom, nakładając na nich natomiast obo- 
wiązki, jeżeli nie cięższe. to w każdym razie po- 
ważniejsze. 

Wogóle sprawiedliwość wyznać każe, że 0 ile 
artykuł umieszczony w „Rozwoju“ wykaznje zna- 


Reklamy i 


7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


jomość przedmiotu, o korespondencyi „Kur. Codz.“ 
powiedzieć tego nie można. Przeciwnie poglądy 
tam wyrażone, jako rzucone bez zgłębienia kwe- 
styj, i jak już raz zaznaczyłem „A vol d'oiseau“, 
wypaczają niesłusznie rzecz samą, a więc, przy- 
sługi jej nie robią. 

Byty praktykant fabryczny. 


KRONIKA. 


Kolej łódzka. Wezoraj o godzinie l-ej po po- 
łądniu, odbyło się w Warszawie 38-e zgroma- 
dzenie akcyonoryuszów Towarzystwa kolei fabry- 
czno-łódzkiej. 

Zaproszony jednogłośnie do przewodniczenia 
zebraniu wiceprezes Towarzystwa p. Hipolit Cie- 
szkowski, zaznaczając obecność 27 akcyonaryn- 
szów, którzy złożyli akcyj na sumę 164,000 rb. 
i mają prawo do 129 głosów, zgromadzenie jako 
prawomocne otworzył, zapraszając do stołu pre- 
zydyalnego na sekretarza Wiktora hr. Sołtana i 
na asesorów do obliczenia głosów pp. Dyonizego 
Grossmana i Adolfa Peretza. 

P. Dawid Rosenblum, członek komisyi rewi- 
zyjnej, odczytał jej sprawozdanie i wnioski. Do- 
chód ogólny Towarzystwa dosięgnął rb. 1,517,068 
kop. 46 najwyższej sumy, jaką kolej od czasu swego 
istnienia osiągnęła. Wydatki stanowi suma rb. 
587,717 kop. 17. Stosunek wydatków eksploata- 
cyjnych do ogólnego dochodu 38,74% przedstawia 
redukcyę w porówuaniu z r. 1896-g0 o 8,297/,. Czy- 
sty dochód kolei za r. 1897-my wynosi rb. 929,351 
kop. 29. Z dochodu tego przedewszystkiem potrącić 
należy na wypłatę kuponów i amortyzacyę obliga- 
cyj i akcyj, oraz 37/, na kapitał zapasowy ogółem 
rb. 256,616 kop. 88, z reszty w sumie rb. 672,734 
kop. 91 przypadnie w */, na korzyść rządu rv. 
224,244 kop. 97, a w */, dla założycieli Towarzy- 
stwa i dla akcyonaryszów. 

W tem miejscu zaznaczyć możemy, że na skutek 
odezwy departamentu do spraw kolejowych przy 
ministeryum skarbu z m. czerwca r. b. w myśl 
wniosku komisyi dywidendowej, z sumy przypada- 
jącej do podziału pomiędzy akcyonaryuszów i zało- 
życieli potrącić należy rb, 8,510 kop. 47, wydatko- 
wane na studya budowy kolei obwodowej miejskiej 
i gałęzi do Zgierza i Pabianie. W skutek tego pier- 
wotny podział zysków ulega niewielkiej zmianie, 
tak, iż wypadnie dla członków założycieli rb. 42,724 
t. j. po rb. 427 kop, 24 na jeden udział, zaś dla wła- 
ścicieli 12.412 akcyj rb. 897,184, t.j. po rb. 32 dy- 
widendy na każdą akcyę storublową. Jednocześnie 
komisya rewizyjna oznajmia, że do chwili obecnej 
Towarzystwo umorzyło 1,161 akeyi na sumę rubli 
116,100, 181 sztuk obligacyi I-ej seryi na sumę rb. 
65,500, 75 sztuk obligacyj Il-ej seryi na sumę rb. 
37,500. 

Zgromadzeni podział zysków, proponowany 
przez komisyę rewizyjna, w całości przyjęli, nazna- 
czając termin wypłaty dywidendy na d. 15-ty lip- 
ca r, b. 

Przechodząc do porządku dziennego, sekretarz 
ogólnego zgromadzenia zaznajomił zebranych ze 
stanem sprawy zatrzymania części dywidendy za 
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r. 1895-ty, 4 czego okazuje się, że starania rady za- 
rządzającej u kontrolera państwa nie zostały n- 
względnione i że 7 ogólnej sumy zatrzymanej dywi- 
dendy rb. 134.558 i renty założycielskiej rb. 10,945 
zaledwie rb. 3,122 kop. 20, stanowiących podatek 
skarbowy od obligacyj I-ej seryi, zostaną awrócone 
akeyonarynszom, reszta wypłaconą nie będzie. 

W dalszym ciągu weszła na porządek dzienny 
sprawa budowy kolei obwodowej w Łodzi i odnóg 
do Zgierza i Pabianic. Zgromadzonym oznajmiono, 
że kwestya powyższa od czasu ostatniego zebrania 
rocznego nie posunęła się naprzód, zaś wskutek no- 
wopowstałego projektu budowy kolei do Kalisza, 
skomplikowała się.  Wobee zmiany okoliczności 
rada zarządzająca nie jest w możności przedstawić 
kategorycznie tej kwestyi, zaznaczając jednocze- 
śnie, że wszelkie w tej mierze poczynione projekty 
pozostają nadal w swej mocy. 

Następnie przystąpiono do wyborów dwu człon- 
ków rady zarzą izającej, kończących kadencyę, 
trzech członków komisyi rewizyjnej i dwu ich za- 
stępców. Do rady zarządzającej jednogłośnie po- 
wołano Włodzimierza ks. Czetwertyńskiego i p. Hi- 
polita Cieszkowskiego. Dotychczasowi członkowie 
komisyi rewizyjnej pp. Dawid Rosenblum, Aleksan- 
der Gruszewski i Józef Rawie» oraz ich zastępcy 
pp. Dyonizy Grossman i Adolf Peretz również man- 
daty swe utrzymali. 

Wypadek kolejowy. W niedzielę po południu 
na stacyi Kohiszki manewrował pociąg towarowy. 
Maszynista wjechał na ślepą linię zapasową. Skut- 
kiem deszczu szyny zrobiły się śliskie, a że hamulce 
były zbyt słabe, maszynista nie mógł wstrzymać 
wagonów, Lokomotywa przewróciła upor i spadła 
ze znacznej wysokości, pociągając za sobą 12 wa- 
gonów, które spiętrzyły się. 

Z ludzi nikt szwanku nie poniósł. 

Straty w materyale są znaczne. 

Zapasowa linia stanowi własność kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej. 

Nowe szkoły. Otrzymali pozwolenie na otwar- 
cie nowych szkół: h 

nauczyciel szkółki miejskiej Ignacy Zychle- 
wicz na prywatną dwuklasową szkołę miejską; 

przełożona dwuklasowej pensyi w Piptrkowie 
Helena Marczewska na czteroklasową pensyę 
w Zawierciu z programem progimnazyów. 


Plany na budowie w Łodzi, zatwierdzone w 
dnin wczorajszym przez rząd gubernialny w Piotr- 
kowie: 

1. T. Sztejgert, Przędzalniana 970/971 — 
3 piętrowa przędzalnia z kotłownią i inne. 

2. L Fogel, Dzielna 1373—18 — nadbudo- 
wnie 2-go piętra nad częścią budynku teatral- 
nego. 


9) 
MICHAŁ WOLOWSKTI. 


MARYSIEÑKA. 


(Dalszy ciąg — patrz M 157). 

Milezenie zaleglo skromną celę zakonnika 
i byłoby trwało długo, gdyby nagłe pukanie do 
drzwi nie obudziły z tej zadumy zebranych. 

— Kto tam?... spytał po długiej chwili puka- 
nia najpraktyczniejszy zazwyczaj Matczyński. 

— Kozak wojewodziny sandomirskiej, zabrzę- 
czało z po za drzwi. 

Obwieszczenie to na twarz Matezyńskiego spro- 
wadziło groźny wyraz; ojciec Barnaba porwał 
się z miejsca. niespokojny wzrok rzucając na 
Sobieskiego, a Kochowski uśmiechnął się ironi- 
cznie i obserwował twarz chorążego. 

Istotnie, było co obserwować. Ten przed cliwi- 
lą apostoł wielkich idei nagle zmienił się w pig- 
mejczyka, ten spodziewany twórca ligii chrze- 
ścijańskiej i bohater wojenny zmalał do rozmia- 
rów zwykłego adonisa. I zerwał się na rówue 
nogi, wyprzedził ojca Barnabę wolno posuwają- 
cego się ku drzwiom, uby przez nieh wieści od 
pani wojewodziuy przyjąć... 

— Od godziny już biegam po mieście i kla- 
sztorze z karteluszem do JW. pana — zawołał 
przybyły kozak w barwach wojewody sandomier- 
skiego—JW-na pani bez odpowiedzi nie pozwoliła 
wracać doma... 
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3. L. Szumider, Mikołajewska 345 — wieża ! 


| dla rezerwoaru wodociągowego. 
4. Bracia Grasve, Piotrkowska 544 — 
| przeróbka okien i podłogi w 1 piętrowym domu 
mieszkalnym. 
b, F. Magazanik, Piotrkowska 755/109 
—pauterowe drwalki i przeróbka okien i schodów. 
6. H. Weinberg, Fabryczna 1161/7 — 
3-piętrowy dom mieszkalny z oficynami. 
T. Sz. Goronezyk, Wschodnia 1419 — 
murowane drwaki, 


| 8. A. Szepke, Wólczańska 705 
| wa murowana ślusarnia mechaniczna 
| bilą i inne. 

9. F. Wagner, róg ulicy Nawrot i Wi- 
| dzewskiej 1185 — 2-piętrowy dom mieszkalny i 
| nadbudowanie 2-go piętra na domu mieszkalnym. 

10. B. Deryng. Zawadzka 439/10— prze- 
róbka okien i drzwi. 

11. 5» Ejzne r, Dzielna 1379 — plan 
z natury parterowej na słupach żelaznych wo- 
zówki. 

12. L Dymant i 
borska 12/199 — urządzenie piekarni 
murowanym mieszkalnym. 

! 13. J. Kunitzer, projekt ustawienia na 
Nowym Rynku słupów żelaznych dla latarń ele- 
ktrycznych. 

Licytacye. W dniu 14 października r. b. 
| w sali zjazdu sędziów pokoju w Łodzi odbędzie 
| się lievtacya na sprzedaż nieruchomości Ņ 1354/4 
przy ulicy Krótkiej własności Wolfa i Frymety 
| gasżonków Bern, oceniona na rs. 40,000, lecz 
może być sprzedana niżej taksacyi. 

! W dniu zaś 10 października na sprzedaż 
j 

I 

I 

| 


partero- 
z lokomo- 


I. Neumann, Wol- 
w domu 


następujących nieruchomości łódzkich: 
Ne 1424/29 przy ulicy Południowej, własność 
masy upadłości Jakóba Rozena i żony jego Ryf- 
ki Rozen od sumy 100,000 rubli. 
Ne 298/6 przy ulicy Północnej, małżonków 
Zonnenbergów i Kochańskich od sumy 80,000 rs. 
N 432 na rogu ulic Średniej i Wschodniej 
sukcesorów Bresłanera od sumy 54,995 rubli, 
N:e 561/166 przy ulicy Piotrkowskiej małżon- 
ków Białek od sumy 40,000 rubli. 
N 58a/20 przy ulicy Aleksandryjskiej, suk- 
cesorów Libeskinda, Icka Weinberga i Lai Nej- 
berg od sumy 23,000 rubli. 

N 1307/32 przy ulicy Nawrot sukcesorów 
Fulde od sumy 6,090 rubli. 
N: 1306a przy ulicy Nawrot, sukcesorów Ksa- 
werego Kunkla od sumy 18,000 rubli. 
Z porządków budowlanych. Podczas budowy 
nowych domów, lub przeróbek starych, gruz 
i pył bywa wyrzucany z pięter w ogrodzenie 
zbudowane z desek przed frontem domu. 


- Sobieski nie słyszał objaśnienia, a tylko kar- 
telusz przyniesiony przez kozaka z rąk mu wyr- 
wał-pieczęć wyciśniętą na nim sygnetem co ży- 
wo przełamał i pismo gorączkowo czytać zaczął... 

— Cóż? eóż?... niespokojnie — zawołali wszy- 
sey obecni!... 

— Jutro narada w refektarzu panów rady i sena- 
torów —odparł cichym głosem Sobieski, spuszczając 
oczy ku ziemi, ale obecni zgadli, że nie ta jedynie 
wiadomość znajdowała sią u karteluszu. 

Pytać natarczywie nie wypadało — wszyscy 
więe już zamilkli, a Sobieski zwracające się do 
kozaka, odparł. 

— Powiedz JW. wojewodzinie, że stawię się, 
ako żąda... 

Kozak odszedł, a z twarzy Sobieskiego zni- 
knęły wszystkie dawne blaski, pozostawiając po 
sobie ślad zmęczenia. Zajął je wyraz jakiegoś 
innego uczucia, które do smaku tych, którzy go 
przed chwilą podziwiali, przypaść nie mogło. 

Widać było, że kartelusz wojewodziny większe 
uczynił wrażenie na nim niż wszystko, co przed- 
tem miał w duszy i na ustach. 

„Do mojego Celadona*, figurował napis na 
wierzchu kartelusza. 

Napis ten, odczytał rzuciwszy nań okiem Ko- 
chowski, i aż się trząsł, szepcząc: 

— Darmo się myśli spodziewając silą, 

Nadzieje karmią, lecz często omylą, 

Często choć wielkie chmury zaszumiały 
Drobny deszcz dały. 


Często z brzemieniem, kiedy góra chodzi, 
Z tej matki mała myszka się urodzi, 
Mało co ryczy siła, krowa w lesie 
Pożytku niesie. 
Szept ten doszedł przecież wyraźnie do nszów 
Sobieskiego, obruszył go i do zapytania zmusił. 


| 
| 


Pył ten, zwłaszcza podezas wiatru, zasypuje 
oczy przechodniom nawet po drugiej stronie ulicy 
idącym. 

| Niedość na tem, przed niektóremi ogrodze- 

niami jak naprzykład przy ulicy Zachodniej 
| fabryką Szulca. i Bule, niema trotuaru 
prowizorycznego nad rynsztokiem skutkiem czego 
powracający tamtędy z teatru narażeni są na 
skoki akrobatyczne. 


| Pogoda. Wczoraj w poludnie z poza gęstego 
całunu ołowianych chmur, natarczywie ciążą- 
| cych nad naszem miastem od kilku dni, wyjrza- 
ły gdzie niegdzie skrawki czystego, niebieskiego 
nieba i nawet slońce zaczęło przebłyskiwać ja- 
skrawemi, choć  rzadkiemi- promieniami, których 
w ostatnim tygodniu tak szezędziło. 
Nadzieja wstąpiła w serca, i z piersi ludz- 


| kich z westchnieniem mimowoli wyrwał się 
(zyk: m% Bbg dat. 
A Dla łodzian potrzebna jest pogoda — potrze- 


bna może więcej, jak dla innych! Po pracy, po 
ciężkiej pracy, której zwykle towarzyszy turkot 
maszyn, gwar interesautów, lub uciążliwe spra- 
wdzanie ogromnych ksiąg handlowych. przepeł- 
j nionych kolumnami cyfr i miliardami dat, każdy 
| chętnieby odetelimął świeżem powietrzem i posłu- 
chałby pod. czystem niebem tonów muzyki, by 
nim nazajutrz znowu odda się swej codziennej 
pracy, rozwiać choć chwilowo obciążające i ni- 
żące umysł jego myśli, zwrócone wyłącznie w stro- 
nę kłopotów handlowych i praenjące li tylko 
w dziedzinie działalności potomków Merkurego. 
Nie mówiąc wręcz o tem, że dla właścicieli 
„muzycznych ogródków*, pogoda jest niezbędną 
pod względem materyalnym, widzimy o ile po- 
goda potrzebną jest pod względem moralnym dla 
odwiedzających te ogródki jednostek, będących 
jakby składkowemi częściami tej ogromnej ma: 
szyny jaką jest Łódź, 
Więc: może Bóg da!. 
Dziś znów pochmurno. 


Z teatru. Dziś teatr nasz kończy dlugi sze- 
reg pełnych powodzeń przedstawień „Ligii“, by 
dać artystom wypoczynek przed wyjazdem do 
Warszawy. Jutro t. j. we czwartek odegraną 
zostanie poraz pierwszy nowość „Ojciec sztuka 
oryginalna napisana przez Stanisława Jana Lą- 
pińskiego, naszego współpracownika. W piątek 
poraz drugi „Ojciec* — w sobotę pierwszy raz 
wesoła krotochwila Blumenthala i Kadelbnrga 
„Pod białym koniem* w niedzielę „Pod białym 
koniem“ drugi raz. W poniedziałek towarzy- 
stwo wyjeżdża do Warszawy, gdzie w przyszły 
czwartek rozpoczyna szereg przedstawień „ Li- 


| — (o powiadasz Mości Kochowskiż... 
— Pracuje w epigramacie ostrym — odparł 
poeta, wedle waszej rady panie chorąży. 

— Na mylnej jesteś ścieżce. 

— Obyż tak było... 

— Tak być musi, wtrącił Matezyński, ale 
snadź swemu zapewnieniu także nie wierzył, bo 
na list nieszczęsny, który Sobieski w swych rę- 
kach trzymał, patrzył, chcąc niewieście pisanie 
prześrubować ua wylot. d 

— Siadajny do miodu mown, zawołał. gór= 
niejsze on myśli do głowy aplikuje, niż literki 
białogłówską pisane ręką... < 
| — Godzina późna — wtrącił zakonnik, mnie 

czas do nowenny i do snu. 
— A no, toż i nam także—dodał Kochowski. 
W tej chwili strażnik % wieży najwyższej hej- 
nał na pólnoe zatrąbił... 
| Niebawem miód i kubki ze stolu zniknęły. 
| Przed wizerunkiem Bogarodzicy częstochow- 
skiej, wiszącym na ścianie, ojciec Barnaba nkląkł, 
„ wa jego ram pięciopalezastą dyscyplinę wycią- 
gnął, plecy obnażył szybko i klęknąwszy, gdy 
jedną ręką bił się w piersi, drugą silnemi razy 
| smagać je zaczął, 
| 


— Boże bądź miłościw mnie grzesznemu — 
wołał z przejęciem, a każde uderzenie na ple- 
cach znaczyło siłę swoją czerwoną pręgą krwi 
występującej... 

I dziewięciokrotnie tak swoje pokutnieze słowa 
powtórzył, a potem złożywszy ręce „Zdrowaś 
Marya* szeptał. 


| i (D. e. n.). 


| 


| 
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Koncerty. W sobotę rozpoczyna swoje kon- 
certy w ogrodzie przy hotelu Angielskim, słynna 
orkiestra na instrumentach rżniętych p. Sonnen- 
felda z Warszawy. 

P. Sonnenfelda zjeżdża 
krótki. 

W każdy wtorek urządzony będzie wieczór 
waleów, któremi orkiestra wypełni cały koncert. 

Benefis kapelmistrza orkiestry wojskowej 
grodzieńskiego pułku huzarów grywającej w ogro- 
dzie przy hotelu Angielskim, p. Franciszka Koj- 
zara, rodem czecha odłożony został do jutra, 
% przyczyn od administracyi ogródka niezależ- 
nych. 

Na benefis wybiera się wiele osób, utalento- 
wany bowiem kapelmistrza p. K. zyskał sobie 
wiele sympatyi u publiczności. 

Koncerty u handlowców. Od pewnego czasu 
odbywają się w ogrodzie Stowarzyszenia praco- 
wników handlowych koncerty orkiestry 10 arty- 
leryjskiej brygady, pod wodzą kapelmistrza p. 
Stanisława Chotkowskiego. 

Koncerty te odbywają się stale trzy razy ty- 
godniowo: we wtorki, w czwartki i soboty, a za- 
wsze ściągają do ogrodu po kilkazet osób. 

Dla wygody i ochrony orkiestry przed de- 
szezem, wystawiono w ogrodzie obszerną weren- 
dę, którą w razie potrzeby użyć będzie można 
na improwizowaną scenę teatralną, do żywych 
obrazów, odezytów itp. 

Wogóle ogród pracowników handlowych robi 
bardzo dodatnie wrażenie i cieszy się codziennie 
dnżem ożywieniem. 

Zarząd Stowarzyszenia wraz z komisyą go- 
spodarczą robią wszystko, aby tanim kosztem u- 
Przyjemnić członkom pobyt w ogrodzie i o ile 
się zdaje, z zadania swego wywiązują się ku o- 
Sólnemu zadowolenia odwiedzających ten letni 
przybytek 
. Z polowania. Z dniem dzisiejszym rozpoczyna 
się polowanie na ptactwo przelotne, jakoto: żóra- 
wie, czaple, bekasy, ehróściele, słomki, dublety, 
czajki, kurki wodne, gołębie, przepiórki, drozdy, 
gesi, kaczki i nurki. 

, Spekulant koncertowy. Przed kilku tygodnia- 
mi szumne anonse obwieściły mieszkańcom Łodzi, 
że w jednym % ogrodków :restauracyjnych grać 
będzie „hamburska orkiestra strzelców * (siel). 

Po kilku dniach gry tych muzyków właści- 
ciel restauracyi musiał zerwać kontrakt z p. dy- 
rektorem, gdyż ogród... stale świecił pustkami. 

Starał się p. dyrektor zaangażować się gdzie- 
indziej, lecz bezskutecznie. 

Nareszcie wyblagał sobie pozwolenie na danie 
koncertu w dniu wczorajszym w ogrodzie maj- 
strów tkackich wespół z koucertującą tam orkie- 
strą pułku tobolskiego. 

Jedno z pism wzywało rodaków pana dyrekto- 
ra o najliczniejsze przybycie na koncert, o popar- 
ce tej „sympatycznej* orkiestry ete. 

„n, Aliści nadchodzi godzina koncertu. Pogoda 
śliczna, a pana „dyrektora“ ani śladu. W osta- 
tniej chwili zawiadamia, że grać nie będzie, 
Z przyczyn... o tem lepiej zamilczeć, 

| Na jaki zawód zostało narażone towarzystwo 
majstrów- tkackich, oraz właściciel restauracyi, 
omyśli się każdy czytelnik, 

Plany na piekarnie. Do zarządu miejskiego eo- 
dziennie napływa wiele planów istniejących pie- 
tarh, które stosownie do rozporządzenia komisyi 
sanitarno - budowlanej zatwierdzone być muszą 
brzeń wydział budowlany rządu gubernialnego 
Piotrkowskiego. 

Osobiste. Dr. medycyny p. A. Tochterman 
Przeprowadził się na ulicę Andrzeja pod NM 7. 

„ — Komisarz sądowy przy sądzie okręgowym 
Piotrkowskim p. Alfred Smiąrowski, przeniósł się 
ua ulicę Południową Nè 4. 


„, Zaślubiny. W sobotę 16 b, m. odbędą się za, 
ślubiny p. Franciszka olewskiego, nauczyciela, 
* panną Kijas, córką kupea. 

, Gość. Bawi w naszem mieście artysta malarz 
Dietrich, warszawianin. 

P, D, po skończeniu akademii sztuk pięknych 

w Petersburgu pracował w Monachium, zwiedził 
Włochy, a następnie bawił w Paryżu, 

R nieazielę p. Dietrich wyjeżdża na stałe do 
W irszawy. 


do Łodzi na czas 


Szpital miejscowy. Dziś przed południem spe- 
Cyalua komisya sanitarno - budowlana, złożona 
4 władz gubernialnych miejskich i wojskowych 
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rozpoczęła przyjęcie nowowybnudowanego szpitala 
(lazaretu) 38 ekaterynburgskiego pułku piechoty 
przy ulicy Zakątnej pod At 46. 

Gmach szpitalny dwupiętrowy zbudowali dla 
wydzierżawienia Rorer i Ziwa, kosztem około 
50 tysięcy rubli, nrządzenie zaś wewnętrzne we- 
dług nowego typu dokonane zostaly kosztem 
rządu. 

Napad. Wezorajszej nocy w osadzie Konstan- 
tynów banda rabusiów popelnila kradzież róż- 
nych rzeczy % mieszkania Fryderyka Lange wla- 
ścieiela tkalni, wartości około rs. 500. 

Nie zadawalniając się tem banda rabusiów 
napadała po drodze jeszcze ua 4 domy lecz 
wszędzie była odparta. 

Gdy ostatni napad na dom Szwarca został 
odparty rabusie przez zemstę zabili psa podwó- 
rzowego należącego do Szwarca i powiesili go 
przed domem. 

Sledztwo rozpoczęto energicznie i policya jest 
już na śladzie głównego rabusia, 

Wypadki. W dniu 7 b. m. o godz. 4-ej popo- 
łudniu pod NM 42 przy ul. Zakątnej Amalia Ko- 
tarska upuściła 7-letnią Maryę Małecką na bruk, 
skutkiem czego dziewczynka otrzymała ranę 
w głowę. 

W dniu 8 b.m. z okna drugiego piętra domu 
NM 25 przy ulicy Północnej wypadł Chil Knopf 
i zabił się na miejscu, 

Sprostowanie. W N 156 „Rozwoju“ z dnia 
11 lipca r. b. wkradła się omyłka drukarska 
w artykule „Słów kilkoro o letnich siedzibach.* 
W początku trzeciego ustępu zamiast „z pewnym 
komfortem" wydrukowano ,.ż pierwszym komfor- 
tem,'* co zmienia zupełnie charakter korespon- 
dencyi. 


Materyały do Historyi Łodzi. w 


(Dalszy ciag 


patrz M 157). 


Rachunek tak przychodu jako i rozchodu 
w mowie będącego funduszn, przynależnie i le- 
galnie przez rachunki depozytowe, kasy miej- 
skiej jest przeprowadzony, a tem samem w wła- 
ściwej drodze i formalnie usprawiedliwiony. 
Ograniczają się zatem na wykazaniu jedynie 
w tym tu miejsen przedsięwziętych w tej mierze 
środków i sposobu onych wykonania, przydają 
się: że skutkiem tego włościanie z wsi Wólki 
wyrugowani bez nijakiego uciążenia wyniesione- 
mi zostawszy, porządne i przynaleźne pobndynki 
w naznaczonych dla siebie miejscach powysta- 
wiali w taki zaś sposób obok osiągnięcia zamie- 
rzonego celu w urządzenia Osad Łódzkich, do- 
pięty został jeszcze drugi, to jest: że skarb pu- 
bliczny nie doznał żadnego stąd uszczuplenia 
w swym dochodzie, a zarazem wzniosły się nowe 
niemal i porządnie oraz regularnie zabudowane 
realności Rządowe jako to: wieś Zarzew. Wi. 
dzew, kolonia Stefanów i osada komornicza 
Poręby, 

Do technicznego wykonania tego wszystkiego 
a mianowicie do pomiaru i regulacyi wyżej wy- 
rażonych Osad Rękodzielniczyeh, wsi i t. d. uży- 
ty być musiał geometra, któremu wedle dołącza- 
jących się w kopiach czterech likwidacyi sumę 
złp. 10,100 gr. 23 to jest złp. 4,600 z fanduszy 
tabrycznych, a złp. 5,500 groszy 23 z funduszy 
gminnych M. Łodzi wypłacono, w czem dla bliż- 
szego rzeczy wyjaśnienia nadmienia się: że 
pierwsze wypłaty -czyniono z funduszu na zapro- 
wadzenie fabryk w Województwie Mazowieckiem 
przeznaczonego po wyczerpaniu zaś onego, resz- 
tę z funduszy gminnych doasygnowano. W osta- 
tnim z tego wszystkiego rezultacie, przedstawia- 
jąc powyższy szczegółowy obraz rzeczy, pod 
względem dopełnionej regulacyi osad rękodziel- 
niczych w M. Łodzi, niemniej czynności stąd 
wypływających, a powołując sie na reskrypt 
śp. księcia Namiestnika Królewskiego z dnia 21 
Listopada 1823 r. M 14586 kopii dołączający 
się, mocą którego Radca Stanu Prezes Komisyi 
Województwa Mazowieckiego do regulacyi tego 
rodzaju umocowany został z tem wyrażnem za- 
strzeżeniem: 

„Dzieło całe co do każdego Miasta w szcze- 
„gólności z mocy z niniejszych naszych upoważ- 
„nień dokonane, gdy Nam za pośrednictwem Ko- 
„misyi Rządowej Spraw Wewnętrznych przed- 
„stawione będzie, nie może jak tylko po zniesie- 
„nin się poprzedniem wówczas właściwych Ko- 


| 
| 
| 
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„misyj Rządowych, Nasze pozyskać zatwierdze- 
„nie.“ Komisya Wojewódzka wyjedusuie wyższe- 
go a ostatecznego w iej mierze zatwierdzenia 
upraszać ma zaszczyt 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


Z WARSZAWY. 


Siedemdziesięcioletni projekt. Ciekawą jest 
histrya projektu rozszerzenia ulicy Obożnej od 
strony Krakowskiego Przedmieścia. Już w roku 
1827 uznano potrzebę utrworzenia wygpdniejszej 
komunikacyi z powiślem przez ulicę Obożną, 
w tym celn postanowiono nabyć posesyę N 4, 
położoną trontami do ulic Oboźnej i Krakowskie- 
go Przedmieścia, a należącą wówczas do pieka- 
rza Muzewskiego. W lat kilkanaście później Mu- 
zewski sprzedał rzeczoną posesyę Janklowi Dep- 
takowi za sumę rs. 55,900. 

Nowy właściciel umiał dobrze „deptać* po 
swojemu za interesami, bo komisya delegowana 
przez magistrat (przed 32 laty), oceniła ową 
posesyę na sumę rs. 106,000. Stanęło na tem, 
iż Deptakowi pozostawiono część placn i miano 
mu wypłacić 96,000 rs. Deptak jak na owe eza- 
sy, mógł zrobić świetny interes na tej sprzeda- 
ży, gdyby był trochę cierpliwy. Niestety, nie 
posiadał tej enoty, więc chcąc przyspieszyć za- 
kończenie sprawy, napisał do prezydenta Wit- 
kowskiego list, ofiarując mu rs. 15,000. Prezy- 
dent Witkowski obraził się, i przedstawione mu 
do podpisu akty o tej sprawie podarł. Skończy- 
ło się znowu na niezem. 

Po upływie lat kilku, Deptak zmuszony był 
posesyg swą sprzedaś za sumę rs. 52,000, panu 
Swierkowskiemu, który dotąd jest właścicielem 
tego domn. Z nim również w ciągu lat 26 kil- 
kanaście razy. magistrat traktował o kupno tej 
pesesyi, leez za każdym razem kończyło się na 
dobrych chęciach. U 

Zniecierpliwiony pan Ńwierkowski, uzyskał 
przed ośmin laty zatwierdzenie planu nadbudo- 
wy trzeciego piętra i wzniesienia nowych oficyn. 
Gdy podjął zamierzoną budowę, magistrat zgo- 
dził się na budowę oficyny 11'/, łokcia szerokiej 
nadbudowę zaś trzeciego piętra zakwestyonował, 
i znowu nawiązał rokowania o kupno tej pose- 
syi. Przed trzema laty, zeszła na miejsce komi- 
sya bez zawiadomienia właściciela i po jakimś 
czasie, p. Świerkowski otrzywał z magistratu 
piśmienne zawiadomienie, iż komisya oceniła bu- 
dynki i plac potrzebny do rozszerzenia ulicy 
Obożnej na sumę rs. 57,500. Na to zawiado- 
mienie, p. Świerkowski dał odpowiedź, iż nie 
może się zgodzić na ocenę komisyi, bo posesya 
rzeczona została powiększoną o 500 łokci grun- 
tu zakupionego za rs. 10,000 od p. Uranowskiej. 
Na tem się skończyło. Właściciel tej posesyi, 
stara się znowu o pozwolenie budowy trzeciego 
piętra i drugiej oficyny, bo niema chęci czekać 
na staletni jubileusz tego projektu. 


Z kraju. 


Rogów. Zeszłego tygodnia na kolonii Kiełba- 
sa u włościanina niemca Engla wściekło się czte- 
rech psów, z których jeden ukąsił wieprza i ten 
uległ tejże chorobie, drugi pies uchwycił samego 
Eugla za nogę, leez nie szkodliwie, bowiem gru- 
ba odzież zabezpieczyła go od: rany, syna zaś 
jego 6-letniego tenże pies ugryzł w rękę i nogę 
tak, że rany potrzebowały opatrunku. Engel dla 
skrycia tego wypadku nie zasięgnął rady lekar- 
skiej, a dla zażegmuia ran udał się % synem 
na kolonię Przyłęk do znachora. Psów wszyst- 
kich czterech zastrzelił, a wieprza zabił, ale 
gdzie takowego zachował trudno się dowiedzieć, 
gdyż to jego tajemnica, której najbliżsi sąsiedzi 
nie mogą ujawnić, obawa więc nastręcza się tu, 
czy nie wywiózł go na inną kolonię dla spienię- 
żenia, bowiem w podobnych wypadkach tutejsi 
niemcy koloniści nie zdają sobie sprawy, jakie 
bywają następstwa po spożyciu podobnego mięsa. 


Kalisz. Trzecie już miasto prowincyonalne 
urządzić zamierza wystawę w roku bieżącym, 


według bowiem doniesienia „Kuryera Warszaw- 
skiego* magistrat miasta Kalisza zamierza otwo- 
rzyć podczas jarmarków wystawę inwentarza, 
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Korespondeneye. 


Z pod Starego-Sącza. *) 


Czytając rozprawy © tutejszych rozruchach 
w naszych dziennikach, możnaby sobie wyobra- 
mić, że Galicyą ogarnęła krwawa wojna domowa. 
'[ymczasem na miejscu wypadki nie jprzedstawia- 
ją się tak tragicznie, nie widać żadnych okru- 
tnych morderstw i pastwień się, o których szero- 
ko głosiły pisma. 

Opinia zagraniezna kieruje stanowezo organ 
nam strasznie nieprzyjażny „Neue Freie Presse“, 
z niego czerpane wiadomości dają najgorsze po- 
jęcie o Galicyi, o rozpasanem chłopstwie, o bar- 
barzyńskiem prześladowaniu żydów. To też 
w Niemczech, we Francyi, nawet i u nas w Kró- 
lestwie unoszą się wielkim żalem nad rozpaczli- 
wem położeniem tutejszych żydów, nad ich uci- 
skiem i niedolą, a nie mniej godni pożałowania 
są chłopi-biedacy, których głód i nędza do osta- 
teczności pobudza. 

Wiadomości czerpane z» „N. Fr. Presse“ i wo- 
gòle z pism innych są mocno przesadzone, jeżeli 
nie calkowicie fałszywe; głoszono naprzykład, że 
w rozruchach zginęło 24 żydów, kiedy przeci- 
wnie padło około 20-tu ofiar chrześcian, a ża- 
dnemu żydowi nie uczyniono zbyt wielkiej krzy- 
wdy. Wogóle wśród największego wzburzenia 
nie godzono nigdy na życie, „poturbowano* eza- 
sem według określenia góralskiego, ale nigdy nie 
przychodziło do przelewu krwi. 

Zbadawszy bliżej powody rozruchów, nie mo- 
żemy ludność tutejszą potępiać, jako zbójeeką; 
przyczyny wszystkiego sięgają dawnych czasów 
i samych podstaw materyalnych jak i moralnych 
kraju tego. Stosunek wieśniaków do żydów zda- 
wna jnż był nienormalny. 

Na nierozległym kawalkn ziemi umieszczono 
dwa plemiona obce sobie rasą, religią, obyczaja- 
mi; kazano im oddychać tem samem powietrzem, 
jeść ten sam chleb i żyć zgodnie. 

Wobec braku asymilacyi ostatni warunek wy- 
daje się coraz mniej możliwym do wykonania, 
gdy chleba brak, wydziera go mocny słabszemu, 
wypiera go lub zagryza, A nie dziwnego, że chłop 
jako prawowity właściciel tej ziemi, rości sobie 
większe do jej owoców pretensye, że sam z glo- 
du marniejący nie może spokojnie patrzyć na 
zbogaconych jego ziarnem przybyszów. 

W rozbudzeniu się tutejszego ludu tkwi głę- 
boka logika — wszak on osiadły na tej ziemi, 
od wieków, w niej grzebał kości ojeów, jej po- 
święcił tyle mozołu, zdrowia, a nieraz i życia, 
że ta matka ziemia i wszystko co z niej pocho- 
dzi, prawnie do niego należy i on tego nie po- 
zwoli sobie wydzierać. 

Wieśniak nasz jest z natury cichy, uległy 
i długo pobłażliwy; sprzedawał izraelitom zboże, 
woził towary, pił z arendarzem wódkę, ale wi- 
dać bieda dobrze mu dogryzła i wyszedł z równo- 
wagi. Chłop, człowiek prosty nie rozumuje, że za 
pieniądze wydane w sklepiku, na jarmarku, do- 
staje wzamian sól, buty i odzienie; on tego nie 
pamięta, wie tylko, że na wódkę i lichwę wycią- 
ga ostatniego centa z węzełka. 

Charakterystycznym było tu objawem, że chło- 
pi rznejli się najpierw na karczmy, czując w nich 
swą zgubę — i tę karczmę, do której spieszyli 
z ochotą na zabawę, w której z chciwością pija- 
ków wychylali niejeden kieliszek, dziś ją z wiel- 
ką zaciętością burzą, bo w niej odkryli wroga, 
który im pochłaniał całe mienie. 

Najpierw więc nienawiść rasową, tłumioną od 
wieków wywarto na karczmach, rabując je i ni- 
szcząc. Pominąwszy nieclięć wyznania, za główną 
kość niezgody przyjąć trzeba walkę o byt, już 
nie o dostatnie utrzymanie, ale o kęs chleba. 

W zeszłym roku wskutek ciągłych deszezów 
porosło zboże na pokosach, wygniły na nizkich 
gruntach kartofle, cała klęska nieurodzaju odbiła 
się na przednówku tego roku, zabrakło chleba, 
zabrakło strawy i głód opanował wiele okolie; 
opowiadają nawet o tyfusie głodowym w jaro- 
sławskim powiecie. 


* O rozruchach galicyjskich kraża najsprzeczniejsze 
wieści. Faktem jest, że niektóre pisma przesadzają ich 
doniosłość, Myśmy stanowisko swoje w tej sprawie zazna- 
czyli kilkakrotnie. Obecnie, w imię zasady bezstronności, 
pomieszczamy niniejszą korespondencyę naoczrego świad- 
ka rozruchów. 

Przyp. Red. 


Drugim bezpośrednim czynnikiem zaburzeń 
była agitacya pewnych małodusznych polityków, 
którzy obałamuceniem chłopów cheą sobie zyskać 
jaknajwięcej stronników. 

Skąd głosy podżegające pochodzą, dotychczas 
napewno niewiadomo, dość że rozeszły się baśnie 
między ludem, jawoby arcyksiąże Rudolf żył 
gdzieś w ukryciu, a obecnie pojawił się w Ga- 
lieyi i kazał trzy dni w tygodniu bić żydów. 

Wierzą również, że i cesarz to samo rozka- 
zuje, tylko urzędnicy zabraniają. Otumanionych 
nawet wojsko przekonać nie może, pomimo are- 
sztowań i surowych zakazów dowodzą że „a je- 
dnak żydów bić wolno*. Rozumieją to oni nie 
w znaczeniu dosłownem eo do bicia i ranienia 
ale eo do zabierania im mienia. Rozgoryczenie 
ludności wiejskiej, małomiasteczkowej jest tak 
okropne, że gotowe sami paść ofiara, aby po- 
mścić się na tych, których za klęskę swą uwa- 


żają. W celu odebrania bandlu z rąk żydow- 
skich i ukróceniu wyzysków niszczą kramy, 


dzieląc między sobą towary, tłukąc szyby, ruj- 
nując sprzęty domowe. 

W Starym Sączu, gdzie ruch najsilniej się 
szerzył zrabowano 23 sklepy i karczmy—do ra- 
bunku należeli również mieszczanie i jacyś nowo- 
przybyli gospodarze z gór, których tam pogard- 
liwie rabusiami zwano. W +Łęczku rozdrapano 
skład maki, wyrwano okna, połamano sprzęty, 
dom opustoszał cały, bo właściciel z lokatorami 
uciekł. 

Prócz rujnowania i rabowania skłepów nie 
było żadnych gwałtów, bito tylko wtenczas je- 
żeli izraelici opór stawiali. Zabieraniem majatku 
żydom chcieli ich niejako wyprzeć, wypłoszyć z kra- 
ju i tem lossobie poprawić, tymezasem pogorszyliswą 
sprawę. Sprowadzone wojsko wynagradza żydom 
ich straty, nakłada surowe kary na chłopów, 
bierze ich w czujną opiekę i oni silni dziś po- 
parciem rządu głowę hardo podnieśli. Rozauchwa- 
lili się strasznie, rozpanoszeni i ufui w owe 
bezpieczeństwo wywołują zręcznie zaczepki i draż- 
nią obelżywemi słowami. Pewne osobniki same 
wywołują sprzeczki aby jaknajdłużej zatrzymy- 
wać wojska, których utrzymanie nakładają na 
gminy. Całe pułki, szwadrony rozmieszczono w 
okolicach Sącza, Limanowej, Krościenka; poczy- 
niono masę aresztowań; w Nowym Sączu liczą 
do 250—w Starym 150. W Wojniezu więzienie 
nie mogło pomieścić aresztowanych, musiano 
z nich 60 do Krakowa odstawić. W zamknięciu 
czekają oni osądzenia, a roboty w polach i do- 
mowem gospodarstwie opuszczone; wogóle panuje 
przygnębiający nastój ludności że bytu jej nędz- 
nego nikt nie poprawia, nikt się nie stara zba- 
dać poważnych przyczyn rozruchu — tylko tak 
bezwzględnie karzą za swawolę. Wśród areszto- 
wanych zuajduje się wiele niedoświadezonych 
wyrostków lub ludzi niewinnie  wmieszanych 
w zatargi. 

Ustanowienie sądu doraźnego i przyjazd kata 
u Wiednia zrobiły przykre wrażenie— karać ła- 
two ale wynagradzać krzywdy trudniej. 


Kat przybył do Nowego Sącza rozejrzał się 
w okolicy, osiadł w Tarnowie i czeka wezwania. 
Szczęśliwie dotychczas niema praktyki i pewnie 
wkrótce się wyniesie, W Nowym i Starym Sączu, 
w Nowym Targu, w Krościenku spokój powrócił 
zupełny, snują się tylko „wojaki* strasząc ludzi 
widmem kata, trudno się będzie stronom tutej- 
szym otrząsnąć % przerażenia. Gwałty i rozruchy 
usuną ź łatwością ale rozgoryczenie i nędza 70- 
staną. Nad nakarmieniem głodnych, przyodzia- 
niem biednych trzebaby nagwalt pomyśleć, nie- 
zapominając że na dnie natury człowieczej drze- 
mią instynkty zwierzęce, w cywiiizacyi o dobro- 
bycie uśpione, tem silniej występujące w nędzy, 
w chwili fizycznego niebezpieczeństwa. 

Rozruchy, ten objaw długo tłamionej zawiści 
pogorszył znacznie nastrój społeczny— długo się 
nie ułożą normalnie stosunki. Los ludu jest mar- 
ny, oświaty żadnej, zabobonność, ciemnota a przy- 
tem podżegania tajemne czynią stan tutejszej 
prowineyi rozpaczliwy. Podniesienie dobrobytu 
i oświaty między ludem powinno się stać pierw- 
szym, najświętszym obowiązkiem każdego oby- 
watela Galicyi. Raz jeszeze powtarzam, że nie 
zabito ani jednego izraelity. Ofiary z chrześcian 
padły jeszcze przed ogłoszeniem „Standrechtu** 
przy rozpędzaniu tłumów strzelano, Mówią, że 
wojsko 4 rozkazów mocno niezadowolone—wy. 
brano tu np. szwadron złożony z samych Mazu- 


rów i jakżesz mogą oni przeciw własnym strzelać 

braciom, podobno szemrali, że strzelać będą, ale 

pod ich strzelaniem padną nie chłopi lecz żydzi. 
JS 


Wiedeń, w lipcu. 

Propozycyę do urządzenia wystawy wszyst- 
kich. działów produktywnej pracy fizycznej czło- 
wieka i nmysła ludzkiego zrobił pierwszy książę 
Albert, szlachetnie myślący małżonek królowej 
angielskiej. 

Universal Exhibition było myślą przewodnią 
tegoż w programie 1851 r. pierwszej wystawy 
światowej w Londynie. 

Była to jednak tylko wystawa materyalnych 
produktów, przedstawienie naoczne przedmiotów, 
które rola, górnictwo, przemysł i wreszcie sztuka 
wytworzyły. 

Dopiero 1867 roku wystawiono także inne 
działy pracy ludzkiej i tak powstała na drugiej 
wystawie światowej w Paryżu grupa X. jak 
o tem pozostałe wiadomości świadczą, za namo- 
wą cesarza Napoleona, 

Grupa X. tworzyła uzupełnienie działu prze- 
mysłowego, przedstawiając urządzenia do podnie- 
sienia dobra klas robotniczych. 

Nowa ta wystawa, wskutek bezpłatnych miejse 
dla wystawców rozwinęła się na szeroką skalę. 
Cesarz Napoleon sam wstąpił w szeregi wystaw- 
ców przez postawienie kilku domów dla robo- 
tników. 

System koszarowy można bylo porównać 
z Cottage-systemem, a „Citć ouvrière“ z Mühl- 
hausen poznał świat cały. Sprawa mieszkań sta- 
ła się tematem licznych rozpraw. Austrya także 
była godnie w tej grupie reprezentowaną. 

Wydana w tym czasie rozprawa austryackie- 
go inżyniera R. Manega służy jeszcze dziś za 
podstawę technicznych prac i pytań w sprawie 
domów dla robotników. 

Na wielką skalę nrządzoną będzie tego ro- 
dzajn i rozgałęziona wystawa dobra publicznego 
na przyszłej wystawie światowej w Paryżu roku 
1900. 

Obecna austryacka wystawa dobra publiczne- 
go na wystawie jubileuszowej powstała staraniem 
mozolnej pracy dra A. Loegwa i jemu przydanych 
członków komitetu. 

Jest to rodzaj pracy przedwstępnej do przy- 
szlej wystawy paryskiej, w której Austrya bie- 
rze udział. 

Specyalna ta wystawa daje obraz gminnych 
i prywatnych urządzeń dobra publicznego, które 
w Austryi przez 50-letni czas panowania monar- 
chy stworzone zostały, a mianowicie, tak dla po- 
trzeb ludności wszystkich stanów, jak też ze 
szczególnem uwzględnieniem klasy roboczej, bie- 
dnych, chorych, starców, hygienicznych i huma- 
nitarnych zakładów, również zestawienie przeglą- 
du kas oszezędnościowych, stowarzyszeń aseku- 
racyjnych i kredytowych i tym podobnych in- 
stytucyj. 

Wystawa przedstawia urządzenia, które już 
przy przyjściu na świat człowieka są pomocne- 
mi, następnie służą do pielęgnowania tak chore- 
go dziecka, jak też matki; dalej troskę o wy- 
chowanie podrzutków, sierot ułomnych dzieci 
i wreszcie urządzenia hnmanitarne w szkołach 
średnich i wyższych. 

Hygiena i dalsze wychowanie zdrowych dzie- 
ci znajduje uzupełnienie w osobnym pawilonie 
„Jugendhalle.* 

W dalszym ciągu wystawy znajduje się ze- 
stawienie tych wszystkich urządzeń, które dobru 
klasy roboczej są poświęcone. 

W pierwszym rzędzie są tu instytucye, które 
dla dobra robotników przez pojedyńcze przed- 
siębiorstwa są urządzone. 

Następnie zestawione są Środki, ułatwiające 


życie domowe biednej warstwie ludności, za po- 


mocą tanich mieszkań i zdrowego pożywienia. 
W końcu stowarzyszenia asekuracyjue i opieka 
nad ubogimi, zamykają ten socyalny dział ulat- 
wienia życia klasie roboczej. 

Inna grupa obejmuje te instytucye humani- 
tarne, które są na to przeznaczone, aby zdrowie 
ludzkie od wypadków mieszezęśliwych chronić, 
a w razie zasłabnięcia pomoe nieść; są to pań- 
stwowe i komunalne służby sanitarne, wszystkie 
publiczne zakłady zdrowia, towarzystwa ratunko- 
we i prywatne zakłady w tym kierunku urzą- 
dzone. 

W związku z tym działem stoją: wystawa 
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farmaceutyczna, miejscowości kąpielowych i źró- 
deł mineralnych. 

„ Osobną dużą salę zajmuje dział urządzeń sa- 
nitarnych i spożywezych dla wojska w czasie 
pokojn i wojny. 

Austryacka wystawa dobra publicznego ma 
na celu spopularyzować naukowe doświadczenia 
1 poszukiwania, które tylko w ograniczonem ko- 
le fachowem % czynną służbą funkcyonaryuszy 
zatrudnionych są znane. 

Zarazem przez przedstawienie czynności lm- 
manitarnych stowarzyszeń i wykazanie osiągnię- 
tych rezultatów dodatnich zachęcająco działać, 
aby tym stowarzyszeniom i instytacyom nowych 
współpracowników i dobrodziejów pozyskać. 

Z, K. 


Stan wyjątkowy w Galicyi. 


Pod tym tytułem pojawił się w wiedeńskiej 
„Reichswehr* artykuł następującego brzmienia: 

„W Austro-Węgrzech powtórzyły się niestety 
w ciągu bieżącego roku wypadki, w których asy- 
stencye wojskowe lub żandarmerya przez zbiego- 
wiska ludu naciskana, broni palnej użyć musiała. 
Szezególniej ostatniemi dniami niejednokrotnie 
zmuszona była żandarmerya wskutek rozruchów 
galicyjskich strzelać do tłamów, jak zaś „Gazeta 
Lwowska“ donosi w samym Frysztaku zginęlo od 
strzałów 12-tu ludzi zupełnie niewinnych. Nie 
znamy tu warunków, wśród któryeh padły śmier- 
telne strzały, nie mamy także dowodu, że zamor- 
dowani nie brali ndziała w rozruchach, niewąt- 
pliwą rzeczą jest jednak, że wspomniana rzeź, 
pod każdym względem pożałowania godne przy- 
brała rozmiary. 

We wszystkich niezbędnych wypadkach obro- 
ny koniecznej, kiedy żandarmerya lub wojsko 
broni używa, rzeczą potrzebną jest, aby użycie 
broni wywarło doraźnie odstraszający skutek na 
wzburzone i na ślepo uderzające tłumy i przeko- 
nywało, że ma się tu naprawdę do czynienia 
z bronią zagrażającą życiu, Nie jest jednak wea- 
le rzeczą konieczną, aby skutek użycia broni był 
w rzeczy samej mordereczy i niszczący, i aby nie 
sprawiał tylko wrażenia obrony koniecznej, ale 
zabijał także niewinnych i tworzył „męczenni- 
ków*. Przy użyciu broni wojskowej i karabinów 
Żandtarmskich; zwłaszcza na bliską odległość, uni- 
knięcie jednak takiego niepożądanego skutku jest 
niemal niepodobieństwem. 

„Karabiny wojskowe, a także i żandarmskie 
są bowiem bronią wyłącznie do eelów wojsko- 
wych przeznaczoną, której działanie na odległość 
do tego stopnia jest wzmocnione, że kule na dy- 
stans przeszło 4 kilometrów jeszcze ludzi zabijać 
mogą. Na dystans bliski kule przeszyć mogą z ła- 
twością czterech jeden za drugim stojących żol- 
nierzy, a jeszcze na odległość dwóch kilometrów, 
kula przeszywa bez trudności dwóch za sobą sto- 
Jących żołnierzy. Broni tego rodzaju używać musi 
wojsko i żandarmi, jeśli rozpędzanie tłamu bagne- 
tami nie wystarcza, lub gdy lud sam na wojsko 
naciera, I z broni o takiej sile pocisku i daleko- 
nośności strzelać trzeba do tłumów, bo tak zwane 
„strzały Ślepe* lub strzały w powietrze absolutnie 
SĄ zakazane.  Wyobrazić sobie, też można, jaki 
skutek wywiera użycie na blizki dystans takiej 

roni, której salwa faktycznie uważana jest za 
równoznaczną z pociskiem kartacza. Można sobie 
Wyobrazić jak działają takie silne strzały na tłum 
zbity, ubrany w zwykłą, lekką odzież, pehany, 
Jak się to zazwyczaj zdarza, z tyła przez pod- 
Uszczających krzykaczy i nie mogący nawet od- 
razu się zutrzymać lub cofnąć. 

„Każdy prawie strzał dany z karabina woj- 
skowego na odległość tak małą, działa eksplodu- 
Jąco, druzgocze kości, nawet choćby one bezpo- 
średnio trafione nie zostały, i wpędza drzazgi: xe 
zdruzgotania powstałe w rany. Przytem strzał 
taki przeszyć może odrazu pewną ilość osób 
W zbitym tłumie, nawet takich, które się juź co- 
ać zaczynały. Strzały zaś, które przypadkowo 
ub umyślnie w górę skierowane zostały, sięgają 
W pobliskie domy i moga przez okna, a nawet 
1 cegłę ranić osoby wcale w rozruchach nie neze- 
Stniczące. Strzały chybione idą dalej przez place 
1 ulice i w odległości czterech kilometrów mogą 
osoby zupełnie niewinne, które nawet pojęcia o 
zbiegowisku nie miały, o śmierć przyprawić. 

„Widoczną zaś jest rzeczą, że władze wcale 
tu nie mają zamiaru przez powołanie asystencyi 
Wojskowej, lub żandarmeryi, odrazu wpośród lu- 
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dności takiej spowodować strzelaniny, przez któ- 
rą 50 lab 80 procent trafionych osób śmierć, lub 
ciężkie kalectwo ponosi. Mniej zaś jeszczcze wą- 
leczności į rycerskości stanu wojskowego odpo- 
wiadać może, użycie konieczne przeciw względ- 
nie bezbronnemu tłumowi, tak strasznie dzialują- 
cej broni. Te względy właśnie przemawiają za- 
tem, że karabiny wojskowe, jako właściwa broń 
dystansowa do walki na bliższą metę dla asy- 
stencyj wojskowych i żandarmeryi się nie nada 
ja i że zarówno w interesie państwa i ludności, 
jak i bezpieczeństwa publicznego, leży użycie 
w podobnych wypadkach broni, któraby jako 
broń na krótki tylko dystans o ile możności tyl- 
ko jako broń rozpraszająca działać mogła, aby 
napierający w tłumie ludzie, odnosili tylko rany 
i przez to w dalszym pochodzie byli powstrzy- 
mywani, nie zaś, by salwa przyprawiała ich 
o śmierć“. 

W dalszym ciągu daje „Reichswehr“ tech- 
nieczne wskazówki, jak broń tego rodzaju o ła- 
godniejszem a równie skutecznem działaniu, urzę- 
dowa być może i powołuje się na przykład iun- 
nych państw, up. Belgii, w której dla rozprosze- 
nia i uśmierzenia tłumów zgoła inna broń bywa 
używana, niż ta, której mordercza i straszna 
działalność zaledwie w czasie wojny usprawie- 
dliwioną być może. Piękny i humanitarny swój 
artykuł, kończy „Keichswehr* następującemi słowy: 

„Wątpić nie można, że i nasze dzisiejsze ka- 
rabiny wojskówe, mogłyby być nabijane patro- 
nami, któreby posiadały mniejszą dalekonośność 
i siłę przeszywania. W każdym razie jednak, 
dla techniki i balistyki wynalezienie podobnych 
patronów jest drobnostka. Mielibyśmy nową, rów- 
nież skuteczną, a mniej morderczą, broń polieyj- 
ną. Do władz odpowiednich też tylko należy wy- 
dać odnośne rozporządzenia. Z takimi patronami 
byłyby wypadki we Frysztaku inny zupełnie mia- 
ły przebieg; życie ludzi, którzy stali % tyłu i mo- 
że naprawdę wcale udziału w rozruchach nie 
brali, byłoby oszczę zone, % drugiej zaś strony 
zastosowanie broni rozpraszające,  więcejby mo- 
że dotkliwem było i zadało ran tym, którzy sto- 
jac na czele, naporem swoim żandarmów do uży- 
cia broni palnej zmusili*. 


ROZMAITOŚCI 


Wodny piechur, Pod tym tytułem dzienniki 
amerykańskie umieszczają sążniste artykuły. Oto 
ich treść, Kapitan William Oldriewe jest rozu- 
mie się amerykaninem, urodzonym w Bostonie, 
człowiekiem bynajmniej nie zwyczajnym, albo- 
wiem wynalazł sposób spacerowania z największą 
łatwością po wód powierzchni, choćby najbarzli- 
wsacj. Odwaga i wiara jego w wynalazek, się- 
gają tak daleko, że kapitan zamierza przebyć 
piechotą ocean Antlantyeki i ma już wyruszyć 
lada dzień. Czyż potrzeba dodawać, że amery- 
kanie, pomimo tak poważnych komyplikacyj poli- 
tycznych, z niecierpliwością oczekują wymienio- 
nej daty — a nazwisko kapitana jest nader po- 
pularnem? Obuwie Oldriewca, w Którem orygi- 
nalny sportsman odbył liczne wycieczki, odznacza 
się prostotą pomysłu i budowy, są to pudełka 
„drzewa cedrowego, mające pięć stóp, długości, 
z boków wewnątrz i zewnątrz pokryte cienką 
blachą. Pomimo swej lekkości, znoszą ciężar 140 
funtów, a kapitan waży tylko 150 funtów i za- 
pewnia, że ma morzu jest w nich tak pewny, jak 
na pokładzie największego parowca. Nogi kapi- 
tana są głęboko umieszczone w butach, przymo- 
cowane przyrządem kauczukowym, bardzo podo- 
boym do skarpetek, ściśle przylegających. To- 
warzyszem wycieczki będzie kapitan William 
Andrews, znany Żeglarz, który w latach: 1878 i 
1892, przebył ocean w wątłej łupinie, zyskując 
wielki rozgłos. Obaj wyruszą z Bostonu, jeden 
w łodzi drugi piechotą; prze ocean dotrą do Ha- 
wm, a stamtąd przez Sekwanę do Paryża na 
wystawę 1900 r. Łódź Andrewsa będzie zaopa- 
trzona w żywność; Oldriew będzie w niej sy- 
piał i przyjmował posiłek. Odważny podróżnik, 
zamierzający odbyć rekord „bez konkurencyi*, 
liczy 29 lat, wzrostu średniego, doskonale zbudo- 
wany i bardzo silny. Wyrobienie muskułów za- 
wdzięcza przeehadzkom wodnym, praktykowa- 
nym od r. 1887, W listopadzie 1888 r. odbył 


pierwszą większą podróż po rzece Hudson. na 
przestrzeni dzielącej miasta: Albany i Nowy-York. 

Czy to ezasem nie „Kaczka* pism amerykań- 
skieh. 


Patryotyczni amerykanie. Humorystyczna stro- 
na patryotyzmu amerykańskiego, ujawnia się 
obecnie codziennie w rozprawach przed sądem 
policyjnym.  Przedewszystkiem wchodzą tutaj 
w grę aresztowani pod zarzutem pijaństwa. W cza- 
sach pokojowych liczyć oni mogą z wszelką pe- 
wnością na kilkodniowy areszt. Dzisiaj oskar- 
żony potrzebuje tylko oświadczyć, że „obchodził“ 
jedynie zwycięstwo pod Manilą lub którekolwiek 
inne z tak licznych zwycięstw, a może być pe- 
wnym nietylko uwolnienia, ale i pochwały. I 
małe łobuzy, które uciekają z domu, aby płatać 
rozmaite figle, a jednocześnie i uniknąć przykrego 
pobytu w dusznej izbie szkolnej, umieją również 
wyzyskiwać należycie patryotyzm. „Uciekłem, 
aby służyć w armii jako dobosz* — oświadeza 
mały łobuz Obecnych agentów Towarzystwa 
opieki nad dziećmi rozezula do łez to oświadcze- 
nie. I sędzia ociera sobie ukradkiem łzę, mó- 
wiąc do małego bohatera: „Idź mój synu, jesteś 
wolny. Słaż ojezyznie z konorem!* A dalej li- 
szpańscy szpiegowie. Niestety, od imigracyjnych 
i innych władz nie udało się zasięgnąć dokła- 
dnych informacyj o emigracyi szpiegów w ostat- 
niech kilku tygodniach. Opierając się jednak na 
wiadomościach dzienników o pajawieniu się szpic- 
gów hiszpańskich na południu i północy, na 
wschodzie i zachodzie, na wybrzeżach Atlantyku 
i Pacyfiku, i we wnętrzu kraju, a nawet w „cie- 
mnym“ Kanzasie i w „srebrnej“ Nebrasce, przy- 
puszczaćby należało, że Hiszpania wysłała prze- 
ciwko Amerykanow. daleko więcej szpiegów niż 
żołnierzy. Specyalne zaś zamiłowanie mają ci 
szpiegówie do przebywania w miejscowościach, 
w których niema zgoła nic do szpiegowania. I 
piękniejsza, choć słabsza połowa rodzaju ludz- 
kiego składa swój haracz humorowi i wojny. 
Mianowicie odznaczają się w tym kierunku damy 
ze Świata teatralnego. Bohaterki i subretki sceny 
amerykańskiej oraz gwiazdy wodewilów, nie by- 
wają już okradane z brylantów, ani nie otrzy- 
mują olbrzymiej sukeesyi. Nie, dzisiaj każą te 
damy reporterom robić „przypadkowe odkrycie“, 
że pozostają one w stosunku dalszego lub bliż- 
szego pokrewieństwa % Dewey'em, Sampson em, 
Shley'em, generałem Milesem, lub przynajmniej 
z Shafterem i Merrite'm. 


Intrygi przeciw kanelerzowi 


niemieckiemu—jak pisze „Kuryer Poznański“ — 
nie ustają, mimo zapewnień półurzędowych, że 
wszelkie pogłoski o przesileniu i knowaniach prze- 
ciwko niemu są całkiem nieuzasadnione i że ho- 
ryzont rządowy jest tak błękitny i żadnym obło- 
kiem nie zamącony, jak niebo południa. 

Organ znanego ezciciela Wodana, p. Foyde- 
ryka Langego, „D. Ztg.* zamieściła artykuł pe- 
len ukłóć dla kanclerza. 

Zdaje się, że pismo to podejmuje się wypo- 
wiadania tego, czego nie chcą głośno objawiać 
konserwatyści, znajdują się tam bowiem zdania 
zupełnie w ducha i po myśli konserwatywnej 
„Kreuz. Ztg.*, jak np: „Rząd w swem biernem 
zachowaniu się przy tycl: wyborach nie sprawiał 
wrażenia, jakoby się go potrzeba obawiać. Za 
czasów Bismarka było to inaczej i musi znowu 
być inaczej.* 

„D. Ztg.* mówi dalej ironicznie. o „łagodnej 
polityce umiarkowania i roztropiości ks. Holien- 
lohego* i zaznacza, że ona jest niebezpieczną 
w chwili, w której oeknięcie się i nderzenie o- 
pancerzoną pięścią jest może jedynem ocaleniem 
% wielkiego i już wyraźnie widocznego niebez- 
pieczeństwa. 

To samo szepce sobie na ucho fronda kon- 
serwatywna, o której intrygach mieliśmy już spo- 
sobność pisać. 

Uwagi godnym jest także artykuł „Bórsen 
Ztg.*, który ostrze swoje zwraca również prze- 
ciwko ks. Hoheuloliemnu. 

Artykuł ten stawia znane rozporządzenie sekr. 
stanu Podbielskiego jako wzór dla wszystkich 
wyższych miejse urzędowych i woła Vivat se- 
quens! 

Autor jego żąda, aby rząd także spełniał swój 
obowiązek w walce i aby niezwłocznie całą swo- 
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ja powagą otoczył chwalebne wystąpienie admi- 
nistracyi poczt i kolei żelaznych. 


_ Kolońska „Vołksztg* pyta się wobec tego: 
„Co to ma znaczyć? (zy może pan Podbielski 


działał na własną rękę? Należałoby przecież przy- 
puszczać, że znanego swego rozporządzenia nie 
wydał bez pozwolenia przełożonego swego, kan- 
elerza. 

Wogóle energiczne wyrażenie żądania, zwró- 
cone do rządu, aby tenże spełniał obowiązek, da- 
je do myślenia. 

Takie artykuły są tego rodzaju, jak te, które 
w pewnych sytuacyach podsuwa się wysoko po- 
stawionym osobom pod oczy.* 

Przeciwko komu w łonie rządu zwraca się ta 
bomba? Któż nie spełnia obowiązku swego? Za- 
pewne nie.p. Miquel i hr. Posadowsky, "ale po- 
nieważ ks. Hohenlohe jest głową rządu, przeto 
można przypuszczać, że bomba ta ma prysnąć 
u jego stóp. 

W końcu ubolewa „Bórsen Ztg.*, żerząd z 0- 
limpijskim spokojem przypatruje się machinacya- 
cyom socyalnej demokracji. To wyrażenie nie 
odnosi się do nikogo innego, jak znowu do kan- 
elerza i przypomina określenie konserwatywnej 

„Kreuz. Ztg.*, która w ezasie walki wyborczej 
mówiła 0 „dziwnym spokoju duszy u rządu. 

„Kto po takich określeniach—zauważa „Kólu. 
Volksztg. “ — wierzy jeszcze zapewnieniom z pe- 
wnej strony, iż niema ani śladu jakiejkolwiek 
intrygi, ten zasługuje na to, aby go za naiwność 
umieszezono w ochronce dla dzieci. Toż nie mo- 
żna spodziewać się, aby intryganci występowali 
publicznie z podpisem nazwiska i przyznawali 
się do wszystkiego. Dla każdego, kto chce wi- 
dzieć, sytuacya jest dostatecznie jasną.* 

Już od dość dawna sfery agraryuszy i kon- 
serwatystów niemieckich biadały nad brakiem 
zamaszystości u kanclerza i zgodnego znim w po- 
glądach p. Biilowa, obeenie PAY wyborów, 


niepomyślny dla upragnionego kartelu, rozgory- 
czył ich jeszcze więcej. 
Gdy inne pisma niemieckie, jak np. „Köln, 


Volksztg.* zwracają uwagę na pokątne intrygi, 
wtenczas ze wszystkich stron sypią się zaprze- 
czenia, ale przecież są artykuły, jak wspomniane 
wyżej, których istnieniu zaprzeczyć nie można 
i nie dziwimy się, że inne organy prasy niemie- 
ckiej dochodzą, jakie sfery stoją po za temi ma- 
chinacyami. 

Gdyby z tego szczucia gazet miały powstać 
w łonie rządu różnice zdań i może zakończyć się 
zmianą osób w kierownictwie państwa, to w ka- 
żdym razie przypuszczać można, że te sprawy 
nie zostaną załatwione prędzej, jak w jesieni. 
Intryganci zatem mają jeszcze dosyć czasu i wol- 
nego pola dla swych harców. 


Ostatnie wiadomości. 


Wojna. 


Pomimo usilnych zabiegów komandorowi Samp- 
son nie udało się zniszczyć żadnego z fortów, 
położonych u wjazdu do portu Sant-Jago. 

Również od strony lądu gen. Schafter nie 
przyczynił miastu wielkich szkód, nie posiada on 
bowiem dostatecznej po temu artyłeryi, bez któ- 
rej o szturmie myśleć nie podobna, sama bowiem 
piechota, chociażby najwaleczniejsza nie tu nie 
poradzi. 

Miasto Sant-Jago bronione jest sześciocalowe- 
mi armatami, amerykanie posiadają tylko trzy- 
ealowe. Dział oblężniczych nawet jeszcze nie wy- 
niesiono 4 okrętów. Armii gen. Sehaftera potrze- 
ba artyleryi, amunieyi, posiłków, mułów do trans- 
portów i to wszystkiego zaraz. 

(Tymczasem komenderujący wojskami hiszpań- 
skiemi gen. Torral otrzymał posiłki, dobrze się 
oszacował i ma poddostkiem amunicyi i żywno- 
ści, wreszcie armia jego do klimatu nawykła, 
łatwiej od amerykanów znosi trudy wojenne. Po- 
mimo niezaprzeczonej przewagi amerykanów na 
morzu, a poniekąd i na lądzie, hiszpanie długo 
jeszeze bronić się mogą na Kubie i o niemałe 
straty w ludziach i pieniądzach przyprawić Sta- 
ny Zjednoczone. 

Zdobycie Sant-Jago nie kładzie jeszcze kresu 
wojnie lądowej na Kubie, którą gen. Blanco po- 
stanowił prowadzić do upadłego. Lecz te boha- 
terskie wysiłki nie na wiele przydać się mogą. 
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W rezultacie Hiszpania uledz musi pod prze- 
wagą środków wojennych i sił liczebnych. Zni- 
szezenie floty nie pozwala hiszpanom wzmocnić 
sił wojennych na Kubie, które w miarę przedłu- 
żenia się walki topnieć będą; amerykanie zaś po 
zdobyciw Sant-Jago, czy weześniej, czy później ną- 
stąpi nieodwołalnie, stać mogą posiłki coraz to 
w większej ilości i coraz lepiej wyćwiczone, bo 
ludzi i pieniędzy nie starczy. 

Nadszedł więc już moment zwrotny i uklady 
pokojowe rozpocząć się powinny, by oszezędzić 
dalszego krwi rozlewu. 

Depesze z ostatniej chwili, datowane z Lon- 
dynu donoszą, że juź od 5 b. m. toczą się roko- 
wania pokojowe prawie bez przerwy i niebawem 
przyobleczone będą w formę urzędową. Podobno 
Auglia i Franeya wystąpiły z inicyatywą poko- 
jową; rząd zaś madrycki nie poczynił żadnych 
kroków w obawie rozruchów wewnętrznych i 


agitacyj partyj wywrotowych. Najwyższe stery 
madryckie sprzyjają zawarciu pokoju — nato- 
miast w łonie ministerynm panuje rozdźwięk. 


Rząd madrycki a raczej jego członkowie stronni- 
cy pokoju przekonani są, że rozpocząwszy ukła- 
dy pokojowe przed upadkiem Sant-Jago i Manili 
uzyskają warunki o wiele lepsze, W razie roz- 
poczęcia układów o pokój rząd amerykański żą- 
dać będzie: ustąpienia Kuby i Portorico, tudzież 
jednego portu na wyspach Kanaryjskich, zwrotu 
1200 mil. fr. kosztów wojennych i oddania wysp 
Filipińskich na zastaw aż do czasu zapłacenia 
kosztów wojennych. 


Telegramy. 

Madryt, 12 lipca. Królowa regentka zwróciła 
się podobno do cesarza Franciszka-Józefa z proś- 
bą o inieyatywę w układach pokojowych. Mini- 
steryum Sagasty podało się do dymisyi. 

Waszyngton, 12 lipca. Oficerowie hiszpańscy 
wysłani przez gen. Forala, oświadczyli gen. Scha- 
fterowi, że Foral gotów jest poddać miasto, je- 
żeli wojsku hiszpańskiemu pozwolone będzie wyjść 
z orężem i honorami wojskowemi i udać gdzie 
się mu podoba. 

Mac Kinley przyjmie tylko bezwarunkowe 
poddanie się Sant-Jago. 

Londyn, 12 lipca. Bombardowanie Sant-Jago 
dotychczas nie dało żadnych pozytywnych rezul- 
tatów. Forty są nietknięte. 

Honkong, 12 lipca. W  prowincyi Kuan-Si 
w Chinach w Anamie wybuchły rozruchy, Na 
czele wichrzycieli stoją dwaj cudzoziemcy. Od- 
działy powstańcze zgromadziły się na półwyspie 
Wan-Czu, głównie w celu napaści na wojsko 
francuskie. 


Wiedeń, 12 lipca. Hr. Thun przedstawił dele- 
gatom lewicy projekt ustawy językowej dla Mo- 
rawii i Czech. Niemcy uznali projekt za zasłagu- 
jący na przedyskutowanie, lecz zażądali, aby 
pierwej zniesione były rozporządzenia językowe. 

Paryż, 12 lipea. W izbie deputowanych mini- 
ster wojny Oavaignac stanowczo stwierdził winę 
Dreyfusa w pięknej mowie, przyjętej przez obe- 
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enych burzliwemi oklaskami. Twierdził on, że 
slużba wywiadowcza ministeryum wojny posiada 
więcej jak tysiąe oryginałów listów podpisanych 
przez fałszywe lub prawdziwe nazwiska, z nich 
trzy nie podlegające wątpliwości, zarzucają zbro- 
dnię zdrady stanu b. kapitanowi Dreytusowi. 
Wina Dreyfusa — dowodził Cavaignac — stwier- 
dzona jest nietylko prze» prawomocny wyrok, 
lecz i Przez inne późniejsze dowody. Mowę Ca- 
vaignac'a rozlepiono plakatami po całej Francyi. 


ZAGADKA. 


Był kiedyś szynkarzem, 
Później stręczył sługi, 
Powstawał na niemców, 
Dziś im na usługi: 
Czyści wciąż cybuchy 
Pisuje do „Muchy“ 
Nieżałuje klaki, 
Zgadnijcie kto taki? 


W czwartek 14 lipca 1898 roku. 


UW0ŚĆ! 


NĘ pierwszy raz w 


DJGIEC. 


Sztusa w 4 aktach przez Stanisława Jana 


Łąpińskiego. 
OSOBY: 


August Zbroiński, obywatel ziemski 
i przemysłowice 
Irena, jego żona 
Zofia Malanowska 
Julian Czernicki 
Jan Rudowski 
Jerzy jego syn, lekarz 
Bolesław Prawdzie, adwokat 
Anatol Starożytniceki 
Sędzia śledczy 
Magdalena, gospodyni Radowskiego 
Jakubek, pastnszek 
Pawoł Łopata, strzelee 
Mosiex Cymermaun 
Strzelęy, żandarmi, wieśniacy. 
Rze z dzieje się w Galicyi w dobrach Zbroińskiego. 


Początek o godz. 8» wieczorem. 


pan Staszkowski 
p-ni Wróblewska 
pani Kiernicka 
pan Sosnowski 
pan Różański 
pon Kopczewski 
pan Tarasiewicz 
pan Winkler 

p. Bartoszewski 
pani Maliszewska 
pan Fertuer 

pan Dąbrowski 
pau Gurynowitz 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Bruno Basarke z Chemnitz. Wiktor 
Berensztan z Rygi. Otto Kiessten z Wiednia. August 


Fischer z Hamburga. 
wicz z Paryża. 
mer z Kijowa. 


A. Morin z Paryża. Jan Kazakie- 
Henryk Cremer z Aachen. Natan Lud- 
Młodowski z Piotrkowa. Pnłkownik Drzn- 


win z Warszawy. Robert Singer z Pabianic, 
HOTEL VICTORIA. Göthe z Werdau. Silberstein 


Danziger z Kalisza, Fajans i Mowszewicz 
Krzyżanowski, Mosdorf i Ebelardt inżynier 


z Piotrkowa. 
z Warszawy. 
z Petersburga. 


Kantor wydawnictw „Wędrowca 


Piotrkowska M 92 
„Ziarno, „aiplioteza dzieł 
» NA/ ielka 


=YV Ędrowiec*, 
RATY boron? y ch, 


I-sze piętro, 


ENnNcCYZlOPedya 


illustrowarna'", „VW ielzl atlas geograficzny 
i inne mrydaxiicotwa „NW ędrowca'* 
po cenach Warszawskich. 


Prenumerata pism. 
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Pociągi oznaczone gwiazdką (*) kursują pomiędzy godziną 6-tą wieczór a 6-tą rano. Oferty dla H. K. w _w redakcyi „Rozw yi „Rozwoju*: 


r ti ra g Zad Leczniczy Hydrnpatyezny 
W. L KOSEL | w trach CHOJNY pod LODZI, 


| Laguian names p en nm i mirnog e | 
ulica Przejazd N 


Lekarz zarządzający, Doktór medycyny PENKALA. 


Wyborne, gotowe do użycia, farby olejne do zaciągania podłóg, dla chorych nerwowych, dotkniętych reumatyzmem, 
malowania drzwi, okien, sprzętów i maszyn; w bogatym wyborze: i łamaniem w kościach, niedokrwistych, skrofalicznych. 
chorych na nieżyt żołądka, kiszek i t. p. 


farby lakierowe, lakiery spirytusowe, stosownie do żelaza, skóry, 
drzewa, wyrobów słomkowyeh i szklanych. 658 Suchotnicy będą przyjmowani tylko w pierwszym okresie choroby. 


RRBARARARKRĄRARARARARARAK SĘ, pa a 
Kuracyja dyjetą, masażem i suggęstyją. 


WARSZAWA ILUSTROWANA. Zakład leczniczy otwarty przez cały rok. 


‘tara Warszawa”, 


Tomów 2, z 80 drzeworytami, wydanie ozdobne. Cena 

księgarska rs. 2; w oprawie rs. 2.40. Dla prenumeratorów. »Rozwojuc 

tylko rs. 1 i za oprawę w płótno angielskie, z wyciskami 40 kop. (Dwa tomy opra- 
wione są razem). 


Stara Warszawa zawiera historję miasta i wzrost jego. 


Tom I zawiera: 

1) Błogosławiony Ładysław z Gielniowa, Patron Warszawy Przedkistoryczne 
dzieje miasta. 3) Warszawa za Panowinia Ksi ażat Mazowieckich i Czerskich. 4) Jaz- 
dów. 5) Książe Janusz Starszy, Anna Kiejstntow na, Bolesław IV. 6) Prawodawstwo na 
Mazowszu. 7) Dawne mury. 8) Wewnętrzne dzieje miasta. Rozwój W A 9) Za- 
bytki mularskie i kamieniarskie w Warszawie 10) Królowa Boni. Anna Jagiellonke 
w Warszawie 11) Zamek. 12) Pieczęcie Książąt na Czersku i W: Raa: 13) Po- 
tzątki Nowego Miasta i Stosunek tegoż do Starej Warszawy. Dawne Wodociagi w No- 
Wej i Starej Warszawie. Kościół Panny Maryi 


Tom II. 

1) Sztuka, Rzemieślnity. Kolumna Zygmunta ITI. 2) Zabytki ślusarskie w War- 
szawię. 3) Dalsze losy Jazdowa. 4) Ratusz, Bnrmistrze, Dochody Miasta. Postanowienia 
i nadania Królewskie. Grunta miejskie, Czynsze, Ulice. 5) Dawne Naczynia apteczne 
u K. Wendy w Warszawie. 6) Kościół P. Maryi, na Nowem Mieście. 7) Fukier, 8) 0- 
twarcie Instytutu Wód Mineralnych w Ogrodzie Krasińskich. 9) Pieniądze, Mennice, 
Miuncarz. 10) Bruma Nowomiejska. 11) O Herbie Starej Warszawy. J2) Monografje. 


BARARRRRZA 


NN 


Woda i elektryczność stosowane będą w rozmajtych postaciach i sposobach. 


Telefon Nr. 287. Prospekty wysyłają się na żądanio* 


Wina kuracyjne ina kruszony oraz świeże owoce, kon- 
serwy, i biszkopty 
poleca 


z MAKS HEYMAN, Odessa. 
Filia w Łodzi Picikowaka 81. 
ERA 


—— MN A 


RESTAURACYA 
Wojciecha Cywińskiego 


ul. Piotrkowska Ne 255, 
zawiadamia, że począwszy od dnia 14 lipca odbywać się będą codziennie 
od 6 — 11 wieczorem koncerty kwartetu. Wejście bezpłatnie. 
Napoje wyskokowe i potrawy na miejscu. 


ELKELT EEEE EEE EEEE KEY 


a 


Wznowienie. Wznowienie. | e 
B_. 
BP 5 
d 0 $ z aog 
: A o Wielki wybór eleganckich Ej a 
pismao poiitozn e, pporeozne Sm- mebli bambusowych. japośskieh E 
i Iiteracizie- IE 
Po upływie 6 miesięcy, na które „Gazeta Polska* by ła w grudniu ri z powodu zmiany lokalu, do nabycia po cenie kosztu a 
r. z. zamknięta przez bi aueh spraw wewnętrznych, pismo nasze zi- Ęj w składzie mebli A, Sefferyna, Piotrkowska 92 I-e piętro Ga 
tzyna wychodzić od l-go iipca r. b. 5 z 
Zawiadamiając © tem publiczność polską, Redakcya uprzejmie prosi O W ciagu dni ośmiu DY « 
© wczesne nadsyłanie zamówień pod tym sam co poprzednio adresem: 
WARSZAWA, Warecka 14, > S t.j. dotrzynastego lipca h. 1. 
Cena „Gazety Polskiej* z przesyłka LAOA: kwartalnie rs. 3, półrocznie rs. 6, 


575. 


P2209.06:0:2-2.22P2.2:7228:2:20P 


w Warszawie z odnoszeniem: miesięcznie k. 80, kwartalnie rs. 2.40 


Redaktori wydawca Jan Gadomski. 


Pada 


pr 


8 ROZWOJ — Środa, dnia 13 lipca 1898 r. X 158 


zada Opiekuńcza Władysław Sudra 


przeprowadził się 


ŁÓDZKIEJ SZKOŁY HANDLOWEJ oss 


| 
I 


podaje do publicznej wiadomości, in" Zarząd 
że rodzice i opiekunowie, Życzacy sobie powierzyć sw oich synów Lódzkiego Oddzialu 
lub wychowańców Lódzkiej Szkole Handlowej, proszeni sa 0 prze- TOWARZYSTWA 


sylanie już obecnie piśmiennych o tem deklaracyj (na zwyczaj- 
nym papierze, bez marek stemplowych i bez dolączania dokumen- 
tów) pod adresem Dyrektora Szkoły (ul. Dzielna M 41), z ozna- 
czeniem w deklaracyi, do której klasy kandydat chce wstapić. 

Szkoła rozpocznie swą działalność z początkiem roku szkol- 
nego 1898/9, oile zgłosi się dostateczna liczba kandydatów otwar- 
temi zostaną: klasa przygotowawczą i klasy I, lI i III. 

O czasie rozpoczęcia wstępnych egzaminów i lekcyj opublikowane zostaną 


osobne zawiadomienia. Życze cy sobie wstąpić do Szkoły Handlowej, powinni 
być przygotowani tak, jak do odpowiednich klas szkół realnych rządowych. 


Opieki nad zwierzętami 


Andrzeja 5, m. 8. 
Osoby pragnące zostać ezłonkami 
Odziałn raczą zgłosić się osobiście 
lub listownie do kancelaryi Zarzą 
du. Składka roczna rs. 3. 
Zarządzający sprawami Oddziału 


L. Jezierski. 
BBABAREOEEŻSE 
D:: Koliński 


OKULISTA 


Prezes Rady Opiekuńczej 
dek) RELEE BO IŻ Z 


| awom | 


Komisarz Sądowy przy 
Sądzie Okręgowym Piotrkówskim, 


Alfred Śmiarowski prze- 
niósł swoją kancelarję na ul. Pee 
łudniową N£ 4, do domu Hiele 
i Dietrich, gdzie przyjmuje intere- 
santów codziennie od godz. 9 rano 
do 2 po południu. 903. 


Choroby skórne i weneryczne AKLA 
K. Kolińskiej w Łodzi 


p 
| 
| Jr nil, lyp, holt w wychodzi zeszytami romans liistorycz- 
| 
nialnych i delikatesów. | 
| 


| 
przeprowadził się na ulicę 
| 
I 
i ąz 
mieszka obeenie na Zachodniej ny, osnuty na tle toczącej się obec- 
Z poważeniem 


Piotrkowską 86, do do- 


mu Petersilgego. 


ARRARARRRAZZA 


PRRR0.PR149:9969 
NAKŁADEM 


KJ 


Mamy zaszczyt zawiadomić Szanownych naszych Klientów, że 


SKŁAD VVÓDEK i WIN 


pod firmą 


„Rektjtikacja Warszawska 


4 wraz 4 RESTAURACYĄ z dniem 1 (13) lipca r. b., przenie- 
Q siony zostanie do domu W-go Monitza przy ul. Piotrkowskiej pod 
c4 M 10 (vis-a-vis pałacu W-go Scheiblera.) 

4 W nowym lokalu zaprowadzona będzie sprzedaż towarów kolo= 


Ne 34 |-sze p. 


Godz. przyjęcia od 8-11 I od 194,88, 8. 


e 
` 
P 
AF 
p 
p 
A 
P nie wojny hiszpańsko-amerykańskiej 
P w Q 
fo 
Przedstawiciel firmy w Łodzi H. Gebhardt. Ą mn Alykomki, 

, 


rak. „drólowa wyspy oyli 
íí 
444434440044490099099990998 „ug ONORAT PRŹIĘGŁI, Walka u Kui 


Cena zeszytu składającego się n 
> 8 2 t t . « 
tynowskiej 18, w domu Wiznera. AB ya Kaps A 


Opuścił prasę zeszyt drugi, Na- 
bywać można wszystkich księgar- 
niach i w Warszawie u M. BERM; AN 
S-to Je ska 24. 


ARA EIEN Dr. Leon Silberstein 


< aay eż AdZAWE Ą ze specyalnych klinik zagra Skład główny Średnia 23. 

— EE nicznych, leczy choroby skórne iwenerycz- 

Ź = ne. Przyjmuje Panów od S—10, 12— EOT ZET 

> = 6—8. Panie od 5—6.. Przeprowadził się 

Z m ni ul. Ewangielicką Ne 7. 

EE loai IE 18 jący 2 ; p 

Ę Proszek usuwający pocenie się = Z upoważnienia wyższej wła- 

A rąk 1 nog, oraz nieprzyjemną woń. S dzy naukowej otworzyłem w Lodzi ACŁOZOWA DROBNE: 

3 Pudełko kop. 30. Z przy ulicy Ewengielickiej Ne 18 a a 

= |Nabyć można w składzie W-go Królikowskiego, róg = otrzebny jest pisarz — wiadomość u 

£ S 2 y 

Z Nawrot i Piotrkowskiej, W-go Kłossowskiego, Piotr- i Adwokata Przysieglego Filipkowskiego, 

5 kowska 58, W-nej M. Lisieckiej Piotrkowska 38) m Konstantynowska Ne 18. 218. 

= Silberbauma Piotrkowska 20, oraz we wszystkich =. 

— składach materysłów aptecznych. a 4 Lekcye w akacyjne rozpoczną [Potrzebny uczeń z prowincyi na prakty- 
się 4 dniem l lipca, Zyczący przy- kę do Handlu Kołonialnego. 


rednia M 3. 
L. Stachlewski. 


„Skład główny Piotrkowska 92, lewa oficyna, Il p. m. 74.. 


gotować się do Gimnazyum, Szkoły 
Handlowej i Szkoły Rzemieślniczej 217. 
„głaszać się mog: m W 
g do s. 6 po PB oricHie A g. IL GE z patentem Wyższej Szkoły 

5- pop 1u Rzemieślniczej poszukuje lekcyi. Ofer- 


Aleksander Zimmer | w Redakcyi „Rozwoju ped C. K. 
18. TE 18. ; Geometra przysięgły, Władyslaw Sta- 
| 
| 
| 
| 


PERDIE IOSD IDEI TIDO IZIT AAA 
PRACOWNIA HAFTÓW 


41 
L. Brogister k 
a 


rzyński, Łódź, ulica Południowa M 8. 
wykonywa wszelkie czynności w zakres 
miernictwa wchodzące, do wszystkich władz 
i instytucyi tak rządowych jak i prywat- 
nych, przytem mająć wykończony całkowity 
pomiar m. Łodzi, jest w możności załat- 
wiać czynności miejscowe szybko i do- 
słownie, 152, 


r. md, A. Toxbtipnau 


(charoby wewnętrzne i nerwowe) 
przeprowadził się 
na ulicę Andrzeja NM 7, róg 
PRDWKKAKKKKKAK AS Promenżaly. 
H JosgoTe Ho 1ie wsypolo. r. . r. Jloxże I lom 1808 vr. r. 
SE TaK Giwi zo cw” ( W drukarni „ROZWOJU“, Piotrkowska 69. 


Szkołę prywatną 
ie 
| 


przenionjoyą została dnia 11 lipca na ulicę Piotrkowską 
Ne 73 I-sze piętro. 897. 


z" ktrta pobytu Stanisławy Blusz- 
czyk, wydana z magistratu minsti Lo- 
dzi. 212, 


2? 


